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CENA PRENUMERATY:
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Znak czasu.
Оша listy

, Naprzód* г d n ia  25. g rudn ia zanitTeszcza 
dw a listy  :

I. . ' -
beonard fiflierosgex9ski do Ignacego Daszyńskiego

Jaśnie W ielm ożny P an  Ignacy Daszyński, 
W arszaw a, Hotel Europejski.

Panie 1
Nie do członka stronnictw a, nie do prezesa 

perty i — ale do P olaka i szlachcica się zw ra­
cam  z zapytaniem*: Dokąd P an  z d :ża?

Jak ą  przyszłość chce P an  zgotować Polsce, 
wyzwalającej się po 150 la tach  niewoli ?!

W szak obowiązkiem  każdego m yśleć ty lko  
e  tera, by Ojczyzna nasza s ta ła  się potężną, a 
m y  w  niej godifymi W ielkiej chw ili, godnym i 
tego cudu  Bożego, godnym i znalezienia sie w 
rzędzie m ocarstw  w olnych ; z wolnymi.

W ątp ię , by uznanie w ywrotow ych haseł, m - 
mczenie krwawego dorobku ku ltu ry , by у  dro­
gam i do tw orzenia przyszłości. A czy przyszło 
P au u  kiedy n ą  m yśl, h istorya mści - się, że 
przyjść może czas, że synowie P ana lab  w nu­
k i Рапа przeklinać m ogą pam ięć ojca, czy 
dziada, który zdolności śv.yćh użył nie d la dobra 
Ojczyzny, ale <11 a  Jej zru jnow ania’

N e przeczę — wolałbym  z Panem  mówić, niż 
j^ieee, a jednak  piszę z nadzieją „scilp ta m a- 
feh t — vcrba v o lan ttt, że słowa moje weźmie 
P an  pod rozwagę 5 że niezadługo będziemy 
m ogli podać sobie ręce, jako  synowie jednej ró ­
w nie nam  drogięj Zjednoczonej Ojczyzny.

L eonard Mieroszewski. 
Kraków, 15 g rudn ia  1918. Czechy

K arm elicka 59. Pow iat Miechowski.
II.

Ignacy Daszyński do Leona fiflieroszerosftiego
" O byw atelu ! Nic jestem  szlachcicem , nie mie- 

sekaro w ho te le  Europejskim , a e zaklęty przez 
O byw atela na im ię Polski, odpow iadani. Zw ła­
szcza a a  list podpisany, bo zresztą z obozu 
przeciwnego m am  zaszczyt otrzym yw ać niemal 
tylko anonim y...

Pytasz O byw atelu, d o k ą d  z d ą ż a m ?  Do 
Niepodległej, Zjednoczonej, W olnej Polski,, do 
Polski, rządzmtćj przez lud zdrowy, rozum ny, 
wolny, bez wyzysku i bez uciska przez klasę bo­
gaczy, ani przez ich narzędzia, do Polski m ają­
cej m ocą : swej pracy, cywili żacy i i k u ltu ry  po­
czesne miejsce w związku wolnych narodów 
św iata.

Nie rzucam  żadnych w yw rotow ych haseł, ani 
n ie niszczę żadnego dorobku  k u ltu ry ; ^niszczy­
ła  go w ojna, rzezie, rekw izycje i rab u n k i w ro­
ga, w yw róciła wszystko, co zdaw ato się mo- 
en em "i potężnej». O i e wyw róciła obce zabory, 
tro n y , b iu ro k ra c ję , o tyle h is to iy a  naszej ziemi 
b łogosław ić ją. będzie, a  nie przeklinać. Ja  zaś 
i m oi przyjaciele oświadczam y, że św iat i Polska 
nie wrócą" już do s tan u  przedwojennego, lecz 
pójdą naprzód do repub lik  ludow ych, do  wol­
ności obywatelskiej i do  sprawiedliw ości spo­
łecznej. W ówczas dopiero będziemy synam i 
równie nam  drogiej Ojczyzny.

Ale, aby się stać synam i jednej Matki, m u­
sim y być zrów nani w praw ach  j. obowiązkach. 
Nie może jeden pracow ać bez w ytchnienia, a

d rag i baw ić się do upadłego, nie może jeden żyć 
o głodzie, a  drugi leeżyć się z  przejedzenia... Nie 
m yśię wyliczać dalej tych 'nierówności społe­
cznych. Czujemy • wszyscy, że gospodarka indy­
w idualna jes t za słabą dla potężnych zadań i.' 
środków  p ro d u k c ji i rozdziału ; dlatego jesteś­
m y zw olennikam i „unarodow ienia", czyli ii.spo- 
ecznieaia środków  produkcyi. S tąd krzyki re­

prezentantów  ХѴПІ wieku, ludzi, k tó rzy , zdaje 
się, przespali wiek XIX i obudzili się dopiero 
w XX wieku. S tąd  zarzuty o „wywrotowych 
h asłach"  i o Buiszczeniu dorobków  kultury^, 
stąd  zam ęt pojęć i k on flik tv uczuciowe.

Obywatel przedstaw ia sobie Polskę w XX w ie­
ku po wojnie światowej inaczej niż ja  i moi 
przyjaciele. O byw a ei m a może wielką posia­
dłość ziem ską i m ajątek  do s tracenia przez te 
reform y społeczne, do których m y zmierzamy. 
Rozumiem w takim  razie siłę uczucia, głębo­
kość konflik tu  duchowego. Alę św iat widzi oto 
przed sobą upadek Rom anowych, H ohenzoller­
nów  i H absburgów, trochę większych posiada­
czy, trochę lepiej wylegitym owanych sjpsebd- 
ców, niż przyjaciele klasowi O bywatela.. Czyż- 
шит^мж тттт>тж мж тж шж ^ктш*. шшт.

byście byli za ich  ra tunkiem , za ich pdwrotei»' ?!■ 
Za udarem nieniem  tego przew rotu?.... Czemżc 
m itry  książęce, korony hrabiow skiej herby i ty ­
tuły szlacheckie wobec tych tropów  . zdruzgota r . 
toyeh. tych koron w prochu leżących. . ;

Zbudź Obywatelu swoją klasę, uspokój ich  
że im absolutnie nic nie grozi z powodu reform 
socyalistycznych. Będą tylko m usieli pracować, 
być m ądrym i, żyć ua w łasny rachunek, tak 
jak  to  robią z powodzeniem ludzie pracujący, 
stanowiący 90 procent nasżegp narodu. 4 -sitem 
głęboko przekonany, że szlachta polska zysk* 
na  reform ach społecznych pod każdywlyrżględem',' 
Jak  tylko nauczy się żyć z własnej'1 prhcy, będą 
z niej doskonali adw okaci, lekarz^, .inżynier©* 
wie, kupcy, a naw et ro ln ic y ! Dadzą narodowi 
niejednego zdolnego człowieka, który; dotąd był 
może tylko próżniaczym  dyletantem , opowiada* 
ozem anegdot i uwodzicielem pięknych kobiet; 
Bo nie um iał i nie potrzebow ał pracować i tt- 
rastać w pracy.

W  tym  sensie gotów jestem-- do poro, aniie- 
n ia  się "z O bywatelem  ustnie, czy ;•

■ - • Ignacy Ba$2yfeki - j

Wyjazd delegacyi polskiej do Paryża.
Warszawa Onegdaj w nocy nadzwyczajna 

dełegacoa polska. wysiana przez Naczelnika 
Piłsudskiego, wyjechała do Paryża.

Ze źródła m iarodajnego dowiadujem y się, iż 
spraw a w}S ania deJegaeyi do rządów  mocarstw' 
koaticyi od samego objęcia stanow iska przez 
gabinet obecny była na po ządku dziennym . 
P unktem  zw rotnym  jed n ak  w niej było  przy­
bycie do W arszawy prof. Grabskiego, poczcm 
nastąp iły  konferencje  jego z Naczelnikiem P ań­
stw a, zakończone definityw nie w ubiegłą środę 

W  sk ład  kom isyi w chodzą: prof. Michał 
Softołnicftt, którem u to w ar yszą: sekretarz osobi­
sty d ftloŚEigki, m aszynistka i st°nografistka p.

Radłowska, rotm istrz Sieniawa» OfugosggmisĄ 
pkpf. Antoni Sujkowski, dr. Kazimierz Dłuski, 
oraz będący już w Paryża b. Kom endant P. O, 
W . w  Rosyi, dr. Bubicfci '

D elegacja jedz e z m andatem , udżieiony«| 
jej przez N aczelnika Państw a, wioząc listy do: 
Prezydenta Republiki Frańeu&ki$ Foinearego, 
króla angielskiego, króla włoskiego Smanuele 
oraz prezydenta UBilsona.

p o  delegacji mieli wejść ró w n ią  ks; biskup 
Bandurśki, poseł Ignacy Daszyński i k ilka ima­
nych  osobistości. W  ostatniej jednak  chwili 
ograniczono liczbę członków do pięciu.

Litwa oddaje się Polsce.
„,Kuryer Polski** d o n o si:
Dow ad ujemy się, że rząd otrzymał wezwa­

nie z 'tSiina od prezesa ministrów Rady faitero- 
skiej (Taryby) prof Ш аіпетанз/ aby Polacy 
przejęli prbwizorycgnie rządy na bitwie od o» 
kupantdro, którzy zamierzają wycofać się z kra­
ju najpóźniej w połowie stycznia, Z tem  łączy 
się i obowiązek zabezpieczenia życia i m ienia 
ludności wobec zbliżającej się naw ały  bolsze­
wickiej. .

Wobec tego rząd wyznaczył Komisyę Rzą-

dzącą na bitwie, w składzie następując^w - 
prezes: St. Rognowtcki, p. U5. Bańkótpstl, Ste* 
fan Kliekiewiez. Witold Abramottfiez, Иакгес® 
ski i Haz. Świątecki.

(O pow staniu nowego rządu  na Litwie za­
m ieściliśm y wiadom ość w pierwszym  num erze 
„D ziennika Ludowego44, przesłaną nam  
korespondenta warszawskiego. „Dziónnik Ludo­
wy44 b y ł zatem  pierwszy w prasie • galicyjskiej 
k tóry  o fakcie tym  doniósł).

Wilson przybędzie do Warszawy
Kraków, za pośrednictwem Paderewskiego, prosi Wilsona o przyjazd.

Kraków, 20 grudnia. (PAT). N i wczorajszej» 
posiedzeniu Rady miejskiej prezydent Federo^ 
wicz zawiadom ił radę, że ze stron v bardzo po­
ważnej otrzym ał wiadom ość, iż prezydent Sta- 
пош Zjednoczonych Wilson przyjedzie prawdo 
podobnie do Warszawy. (Huczne oklaski). Gdy 
prezydent W ilson przyjechał do Paryża, mówca

w y s ł a ł d o  niego depeszę pow italną (Oklaski). 
Z okazy! przyjazdu do W arszawy prezydyum  ia . 
K rakow a zwróci sie do W ilsona г  prośbą, aby 
zechciał odwiedzić Kraków. W  ł<j$j sprawie 
zwróciło się prezydyum  m. Krakowa do Patió 
wskiego, by w im ieniu Krakowa 'zaprosił ■ pree-. 
W ilsona do grodu podwawelskiego.



Str. 2. „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 2.

Przyjazd delegacyl angielskiej do Warszawy.
W  najbliższych dniach przyjeżdża do W a r-* 1 poselstwie angielskiem  w Kopenhadze, konsula 

szawy delegacya rządu angielskiego w osobach Klemensa oraz sir’a Кеппеу’а. 
pułkow nika Wadę, attache wojskowego przy

• 0  z a ł a t w i e n i e  s p o r u  s o l s k M z e s k t e g o .
Warszawa. Rząd warszawski wysłał do Pra­

gi delegaeyę, które] zadaniem będzie osiągnię­
cie porozumienia w sprawie zatargu czesko 
polskiego. Do deiegacyi wchodzą: p. Gutowski, 
b. dyplom ata w służbie rosyjskiej, p. Damian

'Csaneyer, znawca stosunków ezesko-polskicłn 
oraz prof. uniw ersytetu Jagiellońskiego, p. ]an  
Ptasznik.

Deiegaeya będzie konferowała z prof. Pelasa- 
rykiem.

Ю Ш Ю Ш И Ю К ' ^  -ЯШШЯШШШЖ

Premier Moraczeulski o zajęciu Spiżu przez Czechów.
Jednem u z dziennikarzy warszawskich prez. 

nfloraczewski udzielił następujących wyjaśnień: 
Co do zatargu czesko-poiskiego to nejważ- 

niejszy dziś jego epizod, m ianowicie zajęcie 
przez Czechów Spiżu, nie powinien wytrącać 
nas z równowagi. Faktem  jest, że wojska nasze

nie zajęły nigdy Spiżu. O ddziały polskie sta- 
cyonow ane były jedynie w Suchohorze i stam ­
tąd  w ysłano drobne patrole. Przedstawiciel rzą­
du polskiego w Pradze stara się zresztą spór 
załagodzić.

0 pomoc dla szkól polsfeisli.
T. S. L. do prezydenta ministrów M oraezewskiego.

Kraków, 20. grudnia. (P. A. T.). Zarząd 
Główny T. S. L. w Krakowie Wysłał do prezy­
denta m inistrów Moraezewskiego i do naczel­
nika państw a telegram treści następującej: 
„Towarzystwo Szkoły Ludowej otrzymuje roz­
paczliwe w ołania o pomoc dla tysięcy polskich

szkół, czytelni i placówek oświatowych Tow a­
rzystw a ginących we W schodniej "Galicyi w sku­
tek w andalizm u band  ukraińsk ich . Oczekujemy 
spiesznej i energicznej obrony dorobku k u ltu ­
ralnego na W schodzie".

Koalicya zaopatrzy Europę w żywność.
Warszawa (P. A. T.) Z K ranarw onu dono- i 

sxą pod datą 10. b. m. : Koalięya m a zam iar 
sam a kierować opraw ą anrowizacyi w ca ei

Europie. Przedewszystkiem otrzym ają żyrom 
państwa sprzymierzone, następnie neuirai 
a dopiero później państwa nieprzyjacielskie.

1 s t e l i  i i  i i i  і и ®  І Ш 10І І !  M i  і і ш і  і odzieży do Pelsii.
Mi ni sin- Minkiewicz o aprowizacyi.

Warszawa. „Kuryer W arszawski" podaje 
przemówienie m inistra aprowizacyi, ПШпйІе- 
coicza, na tem at zaopatrzenia k ra ju  w środki 
żywności i odzieży. M inister rz e k ł:

„Miń i stery um zdaje sobie sprawę z .konie­
czności sprow adzenia wielu artykułów  * pierw ­
szej potrzeby zagranicy. W  tej mierze m in i­
steryum  posiada już pewne dane od h r. !̂ lau= 
ryecgo ordynata Zamoyskiego, hr. Sobań­
skiego, Grabskiego i in., iż kraje koalicyjne, 
kierując się względami hum anitarnym i, zdecy­
dowane są dostarczyć Polsce znacznej ilości 
produktów żywnościowych, odzieży, bielizny, 
tk an in  i obuwia, zastrzegając jednak , aby 
artykuły tc dostały się osobom najbardziej 
potrzebującym.

Pow stał już, jak  wiemy, przy m inisteryum

urząd państwowy do zakupu artykułów  pierw ­
szej potrzeby za granicą. Urząd otrzym ał k re ­
dyt W wysokości 10 m ilionów m arek, oraz 
gwarancyę państw ow ą na  pół m iliona m arek.

Dia zakupu towarów wyjedzie delegacya, 
złożona z przedstawiciela m inisteryum , p. R. 
Mielczarskiego oraz szeregu rzeczoznawców, 
dn ia  28. grudnia. Dotychczasowe trudności 
usunięto.

Na pytanie, kiedy W arszaw a może otrzym ać 
pierwsze transporty  (via Gdańsk) p . . m inister 
odpow iedział:

Już w styczniu mogę nadejść pierwsze trans­
porty do Polski.

Ma być sprow adzone : zboże, m ąka, cukier, 
rośliny strączkowe, skóra, tkaniny, odzież, 
bielizna i obuwie.

ш т ш вт т ш ш ш

P a ń s t w o w a  o p g a n i z a e y a  a p r o w i a a c y j n a .
Warszawa. Dzienniki warszawskie ogłaszają 

następujący dekret rządowy :
1) W  spraw ie utw orzenia , Państwowego 

Urzędu Zakupu A rtykułów  Pierwszej Potrzeby".
Dia zrealizowania i ujednostajnienia akeyi 

zakupu artykułów  pierwszej potrzeby, utw o­
rzony zostaje przy Ministerstwie Aprowizacyi 
„Państwowy U rząd Zakupu A rtykułów  pierw ­
szej potrzeby".'

W  spraw ie utworzenia Straży Granicznej.
'„Z odkom enderow anych oddziałów  wojsko­

wych organizuje się przydzieloną do . pełnienia

j spęcyalnych obowiązków przy Ministerstwie 
І Aprowizacyi .Straż Granidfcna.
! S traż graniczna tworzy sie w ce lu : 1) za­
bezpieczenia granic Państwa od nielegalnego 
wywozu artykułów spożywczych i pierwszej 
potrzeby. 2) K ontrolow ania wewnętrznego obrotu 
kolejowego artykułów  pierwszej potrzeby. 3) 
Czuwania n ad  w ykonaniem  rozporządzeń apro- 
wizacyjnych, 4) O chranian ia m agazynów i sk ła­
dów z artykułam i spożywczymi i pierwszej po­
trzeby".

W iedeń otrzyma zboża od sn ten ty .
Wiedeń. B. Kor. d; nosi z Berna szwajc.: Dziś 

zebrała się pierwsza konfereneya przedstawicieli 
ententy i państw  niem .-austr. celem naradzenia 
się nad  spraw ą zaopatrzenia w żywność niem. 
Austryi. Przedstawiciele nieprzyjaciół zgodzili 
się natychm iast na wniosek, który wyszedł od

Austryi niem. i zezwoli na dowiezienie do Wie­
dnia 110 wagonów zboża, jako  zaliczki na kon- 
tygenty ,' które m ają być przyznane. Zboże to 
m a być w ysłane na  rachunek  en ten iy  z zapa­
sów w Szw ajcaryi. Szwajc. dyrek to r aprowizacyi 
przyrzekł przedstawicielom  W iednia, że te wa­
gony zboża prawdopodobnie już we czwartek 
będą mogły odejść do Wiednia.

Walki
os ulicach Berlina.

Opanowanie zamku. — 68 marynarzy 
zabitych i rannych. — Przyczyną nie- 

wypłacenie zaległego żołdu.
Berlin. 24. grudnia. Dzisiaj wywiązały sie 

przed zamkiem i stajniam i dworskiemi gw ał­
tow ne walki uliczne, jakich Berlin nie widział
od roku 1848. D yw i/ya kaw aleryi gwardyjskiej 
wkroczyła już /  brzaskiem  dn ia  i otoczyła ca­
la okolicę zamku. W ydano rozkaz, by m ary n a­
rzy wypędzić za wszelką cenę z obu budynków  
i w razie potrzeby użyć wszelkich środków 
gwałtu. P unk tua ln ie  o godz. 8. rano rozpoczęto 
atak karabinami maszynowymi, granatam i rę ­
cznymi i z dwóch arm at 7, 5 i 10 centym etr.

M arynarze liczyli na pomoc garnizonu b e r­
lińskiego i nie pom ylili sie. Skutkiem  tego do­
szło do w alki między różnym i pułkam i. M ary­
narze liczebnie przeważali. Gdy na, icli stronę 
przesz’a część gwardyi, w ysła i do przeciwników 
parlam entarza, który rozpoczął rokow ania. O g. 
Г0. m in u t 15 um ilk ł ogięft na  całej linii. Z ab i­
tych je s t 12, liczba rannych jes t również w ielkae

Po ukończeniu potyczki napłynęły  nagle 
gęste masy osób cyw ilnych. Z początkiem  są ­
dzono, że tłum y napływ ają z ciekawość!.

Tłumy wtargnęły do zamku 
i nagle dowiedziano się, że ludność cywilna ma 
karabiny maszynowe. Nadbiegli żołnierze z o- 
brony żołnierskiej próbowali tłum y wyprzeć. 
Równocześnie brygada kaw aleryi w yparła  de­
m onstrantów , którzy w targnęli na podwórze 
zamkowe. Dzikie zamieszanie trwało do późne­
go popołudnia. Zaraz o g o d $  11 .m arynarze 
poddali się i odeszli.

W  k ilku  m in u t po godz. 11. cała spraw a 
p rzybrała  niespodziewany zwrot. Od strony zam ­
ku nadszedł oddział gwardyi republikańskiej. 
Gwardziści wezwali do siebie dowódców m ałych 
oddziałów  i oświadczyli im: „Pogodziliśmy się.

Marynarze strac ili 68 ludzi 
— Obecnie cofają się. Nie strzelać"

W ojska częściowo wycofały się, częściowo 
staw iały opór. O godz. 11. odbyło się w pałacu 
kancelerskim  posiedzenie, k tóre przebiegło b a r­
dzo burzliw ie. Niezawiśli socyaliści oświadczyli, 
że wojska sprowadzono .bez| ich wieści i że rząd 
potępia zachow ania się ich kolegów.

Zamek silnie ucierpiał.
W skutek strzałów  są oba portale zupełnie 

zniszczone B alkon, z którego cesarz W ilhelm  
wypowiedział swoje historyczne słow a: „Nic 
znam  więcej żadnych  ' p a rty  i !"  — przedstaw ia 
głęboką dziurę. Szczególnie są^niszczone fasady, 
wewnątrz zam ku również w ielkie zniszczenie.

Berlin. 24. g rudn ia  „Lokalanzeiger" < d o n o si: 
Po kilkugodzinnych rokow aniach  udało  się do­
prowadzić o tyle do porozum ienia, źe przyjęto 
żądania dywizyi m arynarzy  w spraw ie wypłace­
nia zaległego żołdu w kwocie 80.000 m arek i 
u trzym ania w przyszłości dywizyi m arynarzy. 
N atom iast m arynarze zobowiązali się wypuścić 
natychm iast na w olną stopę 3 przez n ich  a- 
resztowanych.

Chcą rzędu Haasegai Ledeboura.
Berlin. (Wolf). „V orwartsu donosi: D nia 24. 

grudnia o 11 i pół w nocy wielka część gwardyi 
żołnierskiej opuściła dzielnicą zamkową. — 
W iększość służby bezpieczeństwa przeszła na 
stronę m arynark i, także m ała  część repub likań ­
skiej gwardyi żołnierskiej z dzielnicy zamkowej 
przyłączyła się do m arynarzy. M arynarze otrzy­
m ali posiłki w postaci uzbrojonych osób cy­
w ilnych.

O godz. 12. w nocy sprawozdaw ca „Vor- 
w artsu" w idział ja k  200 uzbrojonych cyw ilnych 
szeregiem maszerowało do stajen dworskich. 
Całą okolicę stajen, a także Kónigstrasse aż do 
ratusza zajęli m arynarze i ich zwolennicy i u- 
staw ili k a rab in y  maszynowe, (Marynarze i ich 
stronnicy domagaja się, 6y rząd Gcerta na­
tychm iast ustąp ił miejsca rządowi Ledeboura 
i Raasego.
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D ek ret rządu polskiego
o  8-godzinnym dniu pracy.

Art. 1. Od dnia ogłoszenia w „Dzienniku 
Praw Państwa Polskiego14 niniejszych przepi­
sów praca robotnika, lub pracownika we 
■wszystkie!» zakładach przemysłowych, górni­
czych, hutniczych, rzemieślniczych, przy ko- 
munikacyach lądowych i wodnych oraz 
w przedsiębiorstwach handlowych trwać ma 
bez wliczenia przerw odpoczynkowych najwy­
żej 8 godzin na dobę, zaś ro dni sobotnie 
godzin 6.

Art. 2. W tych działach pracy, w których 
charakter zajęć wymaga dłuższej jednorazowej 
pracy, ogólna liczba godzin pracy w tygodniu 
nie może przekraczać 46 godzin, nie wliczając 
przerw odpoczynkowych.

Art. 3. W handlu H-eio godzinny dzień 
pracy przeniesiony być może, na mocy uchwały 
gminy miejskiej lub wiejskiej, z dnia sobo­
tniego na inny powszedni dzień w tygodniu. 
Uchwała laka wymaga zatwierdzenia ministra 
pracy i opieki społecznej.

Art. 4. Dekret niniejszy nie może pociągać 
za sobą obniżenia płac robotników i praco* 
ronikóro-

Art. 5. Nadliczbowe godziny pracy mmzą 
być specyalnie wynsg;a3zane, przyczem od­
nośna umowa, dotycząca dobrowolnych nad­
liczbowych godzin, w inna^być bezzwłocznie 
przedstawiona do zatwierdzenia inspektorowi 
pracy. Obowiązkowa praca dodatkowa uspra­
wiedliwiona być może tylko przez warunki, 
wywołane siłą wypadków żywiołowych, lub 
przez wyjątkowe okoliczności.

Art. U. Pracodawcy winni przekroczeń w za­
kresie niniejszych przepisów podlegać będą 
w drodze administracyjnej grzywnom do 
rak. 5000.

Art. 7. Wykonanie niniejszego dekretu prze­
kazuję ministrowi pracy i opieki społecznej. 
Do chwili zorganizowania s ę w ministeryum 
pracy i opieki społecznej inspekcyi pracy czyn­
ności w tym zakresie spełniać będą polityczne 
władze administracyjne..

Art. 8. Minister pracy i opieki społecznej 
wydawać będzie w porozumieniu z ministrem 
przeinys u i handlu rozporządzenia szczegó­
łowe co do wykonania niniejszych przepisów 
i rozstrzygać wątpliwości, wyniknąć mogące 
przy ich stosowani1’.

Dan w Warszi.wie, dnia 23. listopada 1918 r.
Naczelnik państwa: ]. Piłsudzki.
Prezydent ministrów: ]. (^Oraczewski.

Z licznych stron otrzymujemy zapytania, 
czy dekret ten obowiązuje także w Galicyi? 
Bezwątpienia. Ośmiogodzinny dzień roboczy 
wprowadzono już w życie w obrębie dyre;<cyi 
kolejowej lwowskiej i krakowskiej. Galicya — 
w myśl konterencyi T. K. R. i P. K. Ł. z r ą- 
dem warszawskim — jest częścią składową 
Polski i uznała władzę rządu polsk. w War­
szawie, Dekrety tego rządu obowiązują więc 
i u nas.

Jest zadaniem klasy pracującej, aby zmusiła 
pracodawców do poszanowania ich i 8-godzinny 
dzień roboczy jak najszybciej wprowadziła.

Nasza ankieta.

P rz e c iw  lic h w ie  ż y w n o ś c io w e j.
ШсЗто głodu. — 0 sprawiedliwy rozdział żywności. — Zjednoczyć się w roalee 
z paskarstwem! — Podawajcie projekty, nadsyłajcie l is t y ,  w jaki sposób 
ukrócić nadużycia aprowizacyjne! — 0 pomoc gminy i 7, R R. dla naj=

uboższych.
Podawajcie projekty, nadsyłajcie listy, w jaki 
sposób ukrócić samowolę nieuczciwych handlarzy!

Zniesienie kart chlebowych w Warszawie. Z
Warszawy donoszą: Przewidywane jest zniesie­
nie kart chlebowych w pierwszych miesiącach 
roku przyszłego. Aby to je .nak mogło nastąpić 
bez obawy o interesy spożywców, ministeryum 
musi przeprowadzić grant przygotowawczy i 
porozumieć się z organ i żacy ami samorządnemi 
oraz ze zrzeszeniami społccznemi czv§ wreszcie 
oJpowiedzialnemi jednostkami.

„Prawdziwy rząd nie pozwoli na jeden 
i!-ód, ani na jedną nędzę, a jeśli plaga po­
wszechna uderzy, najdostojniejsi w narodzie 
obywatele jeść przestaną najpierwsi".

Słowacki.
Chcemy w całej pełni zbadać stan istotny 

grozy, wciąż wiszącej nad m iastem , grozy, któ 
rej im ię: głód.

'"Mi.;sto, otoczone terenam i bojowymi, od za­
chodu jeno zasilane wąską strugą dowozu, znaj­
duje się dziś w  najcięższem, wpośród miast 
Polski, położeniu.

W  ślad za brakam i idzie potw orna zmora 
ludności, lichw a żywnościowa.

W ładze nasze czeka zadanie niem ałe : Irsn* 
sporty żywności miastu ro tym czasie wyjątko­
wym zapewnić,

rozdział sprawiedliwy zabezpieczyć, •
rozhulane paskarstwo bezwzględnie zdusić.
Doniosłą jednak  rolę odegrać tu  może samo­

obrona oraz dobra mola obyw atelstw a. Społe­
czeństwo, niezależne już obecnie od wiedeńskich 
cen tral i austryackich  sław nych rozporządzeń, 
może obecni? wystąpić z pew ną micyatyroą, 
może ożywić zmechanizowane systemy dotych= 
czasowej gospodarki, może ujaw nić swego oby­
watelskiego ducha.

W tym  celu
otwieramy dziś łamy naszego pisma dla głosów 

zpośród publiczności,
wzywając opinię publiczną do wypowiedzenia 
się na temat stosunków i warunków naszych 
w dziedzinie aprowizacyi, oraz obmyślenia środ­
ków zaradczych w obecnym ciężkim okresie. 
Zwłaszcza pożądana jes t w spółpraca obyw atel­
stw a w dziedzinie zwalczania nadużyć paskar­
skich, przeciw którym  władze wszczęły już 
energiczną walkę. Owocne wyniki jej może jed­
nak  zapewnić ty lko odpow iednia postaw a spo­
łeczeństwa.
ШШШШШ

Wiceprezydent dr. SchSeicher 
o syteasyi żywnościowej.

Zaopatrzenie miasta w żywność. — Biuro dla 
zwalczania lichwy,. — Sądy ławnicze. — Nędza 

szerokich mas. — Kuchnie ludowe.
(Wywiad współpracownicy „Dziennika Ludowego*-).

— ... Co do obecnego stanu
zaopatrzenia miasta w żywność, ,

transportów, jakie są w drodze, czyteż już nadeszły, 
szczegółów, z łatwo zrozumiałych powodów, podać me 
mogę? Zaznaczam jed nie, że, mimo trudności, dowóz 
artykułów z zachodu stale się odbywa.

' Na pytanie o
walkę z lichwą żywnościową,

o środki jakich Zarzad miasta w walce tej użyć zamie­
rza, wicepr. dr. Sęhleicher udzielił następujące] odpo­
wiedzi .^a ^ mia5ta zwołał niedawno w sprawie tej
ankietę, której wynikiem jest onegdajsze ro?porządzenie 
o t?pieniu lichwy żywnościowej oraz projekt zorganizowania 
specyalnego

Biura dla zwalczania lichwy żywnościowej.
Projekt ten wprowadza

sądy ławnicze
dla orzecznictwa w sprawach lichwy nietylko żywno­
ściowej ale i robocizny. Pozatem zawiera projekt cały 
szereg innowacyi co do sposobu zwalczania lichwy to: 
warowej. Niewątpliwie też zamierzona akcya przyczyni 
Się do położenia tamy uprawianemu u nas na-tern po u 
wyzyskowi. Projekt powyższy przedłożono do uchwały

Towarzysze 1 O byw atele!
Zarówno rodzina robotnicza jak i urzędnicza, 

wszyscy, którzy żv,ą ze stałej płacy miesięcznej 
czy tygodniowej, uginają się pod ciężarem dro­
żyzny. Ludność stoi , u kresu wyczerpania. 
IŚ mieście brak czasem ehleba, ale nigdy nie 
brakuje białego pieczywa, ciastek i bułeczek 
(; o 2 K. za sz tu k ę !) hienia dość często cukru 
ria karty, ale- jest go poddostatkiem  do #royro- 
bóro cukierniczych i do kupna po cenachTdzie- 
stęćkroć wyższych niż maksymalne.
Gospodarka miejska w dziale aprowizacyi.chroma!

Zahypnotyzow ana daw nym  systemem głupiej 
i nieuczciwej biurokracyi austryackiej, nie może 
się otrząść z naleciałości m inionych czasów. 
W ięc podsuńcie jej nowe plany, wskażcie nowe 
zadania. Dopomóżcie!

Kobiety : matki, żony !
"Wv przeduwszystkiem odczuwacie ow ą dro­

żyznę? W idzicie, jak  giną Шат го rczach wasi 
żywiciele i dzieci! W y też zabierzcie głos rotej 
spraw ie, jako  najbardziej zain teresow ane! Piszcie, 
jak  um iecie! () każdem nadużyciu paskarzy,
0 każdem  nietrafnem  rozporządzeniu w ładz od­
nośnie do aprowizacyi nadsyłajcie uwagi !

Głód jest naszym najstraszniejszym wrogiem. 
S tanc.e do w alki przeciw niem u ! Piętnujcie 
hyeny, k tóre wzbogacają się kosztem ogółu.

Stworzymy „czarną listę" 
tych kupców , którzy przekraczają ' rozporządze­
nia w ładz w  dziale wyżywienia mieszkańców. 
Nadsyłajcie nazwiska i tych, co, 4 Dując, płacą 
ceny wysokie, popierają tem sam em  lichwiarzy
1 pow odują d rożyznę!

M ateryał, jak i od  W as otrzym am y, zużytko- 
wywać będziemy kolejno- w naszem  piśmie.

Redakcya „Dziennika Ludowego

Tymcz. Komitetowi Rządzącemu. Po uchwale I. K. R. 
zostanie natychmiast ogłoszony, poczem cały nowy apa­
rat kontrolny rozpocznie swą pracę.

Poruszyliśmy następnie sprawę zorganizowania wię­
kszej ilości

wojennych kuchni ludowych,
któreby choć w części ulżyć mogły ciężkiemu położeniu 
najuboższych warstw naszego miasta.

-  jak wiadomo, — oświadczył wicepr. Scnleicher — 
wprowadzono w maju 1917 r. t. zw. akc ę bonową. fun­
duszów na ten cel dostarczał b. rząd austryacki. Akcya 
zapomogowa rządu umożliwiła miastu wydawanie benaw, 
uprawniających do za upną artykułów żywności jak: mięsa, 
ehleba, cukru, po cenach zniżonych ; ponadto wydawano 
też bony na obiady w wojennych kuchniach, gdzie najuboż­
sza ludność otrzymywała posiłek za bardzo niską opłatą. 
Kuchni takich było 18 -  stołowało się, w nich 30.000 
osón. Gr! października b. r. dctacya państwowa została 
wstrzymana Miasto, nic posiadając na cele akcyi bono­
wej żadnych własnych funduszów, n;e by,o w stanie na­
dal i i utrzymać, mi no ogólnej nędzy wsrod szero ich mas 
ludności.- Wskutek braku funduszów, oraz faktu, iz w cza­
sie trzytygodniowych walk zrabowano prawic doszczę­
tnie zapasy żywności z magazynów kuchennych, kuchnie 
w.ojenne zwinięto. Mimoto, chcąc najbiedniejszej ludno­
ści przyjść z pomocą,

zarząd miasta otworzył ponownie narazie 
5 kuchni ludowych,

gdzie, za minimalną opłatą, otrzymuje posiłek 10.000 
o’ ób. Opłaty te (30 h za porcyę zupy) zśledwo pokryć 
mogą koszta administracyi oraz opału.

Obecnie sa w toku starania o uzyskanie funduszów 
na cele kuchni wojennych od Tymcz. Komitetu Rządzącego. 
W razie pomyślnego wynLu, a .c>a zapomogowa będzie na- 
nowo podjęta.

DRUKI
—  ±  —

PIECZĄTKI

wykonuje 
Tustownie. — i  —
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Хотипікаі sztabu jYacz. J)ow,
Wojsk potsk. na ęaticyę wsch,

д о .  i ty w . 'Ą pąw adow sttfego  ■ .
z dnhk Ж ,  24. І 25. gredaia 1918.

" W wśtyetkiell grapach prttemlmtł 4mA btz
pm m ęiłb fch  wydsrzeó. •

' ' 2  d»& 26. gradm a -1-918.
, iv. tm gw. ipe«, ô fv. Leśniewskiego. Sytnacy* aa 
ląfM ba* saaiany. Naszą arty lerya estm liw ała  
ieteryfr- iłteprsyjaeiehkie, które, keraystając 
* podsunęły się $ dały kiłkaaiidfe strsa*

w a .póknmm \ wschodnie peryferye .miasta, 
"'■' W Шрск gnipeteft oddziały nasze -w prae- 

» і ш «  firm?. Lubień rozbiły silniejsrag# #1®-»' 
frzyjaeiala, wzięły ofeoła 208 jeńców, karabiny 
■wezymKas i яи$гяу wateryał wejeeąy.

Szef sztabu.

Wigilia żołnierska.
W iet?#r w g ttijay  aa stał aelmenty polskich 

Ы  Lwowie w •ośłreiw pogotowi®. Nie czas »» 
Im łaeki, wy wczasy ' i weselenie się ■ w grosie  
roctoiay i przyjaciół, gdy walka wre za m oram i 
miasta". Lec* dzięki gorliwym  i  redom  i ofiarno- 
4ei яаевусіі aiewiaśt.? nie czuł nasz kołnierz 
opfiszezełłie t a tpofńsien ią . We wsayetkmh ko* 
sżsracb oóW ły s ię 1 wigilie, urządzone staraniem  
Kóm iteta 4wazdSowego Polek w poroattm ieem  
z: kom endą wojskową. Zajaśniały w pen ary  eh  
koszarowych .saiacii' ch o in k i-..г- a , białych s te ­
ków -m ięd li żołnierze pospołu г  oficeram i i pa* 
«/«mi z Som itetey pracłamawsay г  »im i opła­
tek; Po życzeniach, wieczerzy i kolędach, roz­
dane skrom ne podatki.. Żołnierzy, nieprzydżie- 
fołł.ych d e  k o s z a z w ła s z c z a  rannych , zostających 
Ś  Uczenia dom ewem , gościła. ,^H erbaciarnia 
żh łń iem ' polek tegott przy ul. Piekarskiej i „Go* 
spndt .żołnierzy polskichiC pr»y ul., św. Mikołaja. 
Nic pom inięto walczących na poeyeyacli bojo­
wych — na  niektóre odeiwki dotarły  panie 
ódoblście, wieggó wieezetię i upom inki, aa' i»- 
.aych i pfm ktach zajęła .się wojskowość dostawie­
niem  '.arów. Serdeczna uroęłystość „Gwiazdki11 
odbyła się także we wszystkich .lwowskieh szpi- 
Lalaeb wojskowych, « ro d z o n a  przez wymieniony 
Komitet. R anni i chorzy, którzy zejść mogli «a 
otiwitę do wspólnej sali, odbierali przy drzewka 
bożtim życzenie, $>M ek i podarki z rąk  pań. 
Ciężko chorym  ustaw iono na  wszystkich salach 
taałe -choinki i wręczono każdem u b ią jy  efcleb, 
tytoń, łakocie i . drobne podarunki. W dzięczne» 
i : rad o sn e»  sercem pow itali żołnierze nasi. te» 
ertłjaw pa mięci i. miłości ze strony społeczeństwa,

W tfha żołnierska w pełs.
;;;' Wielu z poi. żołnierzy przepędziło i tegoroczaą v,>

na stanowiskach 'bojowych. 1914 r- zastał ich pod 
igowczówkiem lub Zieloną, 19,15 r. na błotach i bagnach 
Wołynia, 91? xv Benjaminowie, Szczyptómie'1 i m  fron­
tach włoskich.

■ Tego roku zaś, pod Lwowem, ale w w tyk milszej 
śymacyi; ź«>ed znakiem prawdziwie polskiej armii

Мі'еуігабгопе panie ze Zjednoczonego Komitetu 
Poleli ёоівФ г pódafkami nawet- do tyeb, es byfi mt 
H«ye$N№tt -

Wifllia Ш- Ostatofiu 5 p ji .  ,
■ ?■ jak ditsgo istflięją (od N50 r.) krużganki kiasztero 

doiifinikąfiskiego, .z a p ® e  nie przyjmowały takich, jak 
wSahrai giośti.

Тѵйас£?іа rzeszk zdartycU kolumnach, w pełnem 
uzteojenfo gąńzymab się ѣ godz. 3 pop. przed kóScio* 
tom d^łini|aeów  '

Zfuźesp w.kozły broń. Następnie z . menażkami 
wkracafcte kompania oo kompanii w podwoje klasztorne.

Rozsiadła s^brać żołnierska w pasach, ładownicach, 
przy:trójkącie stołów", -rpry^nalne nakrycie. Miast bia­
łych sęr>isótv :~ ' matowe menażki — miast butelek 
wina -  granaty ręcźfie,

Wnet rozbrzmieć. pieśni, Kolendy i żołnierskie. 
A _» koftcu hymny 3iąt-odowe.
*' Wygląd Batalion & znakoiijjty. Zasługa ta wytraw* 

(jego oncerą f^olśkitśgtr !u«p. Bertiewskle§$., ozdobionego 
saramą otrzymaną Od' szafełi kozackiej pod Sobieśzczy- 
cami.

Komendant winszuje żołnierzom dokonania tego, 
po co ich чу-słał Naczelnik Piłsudski. Niech żyje! Bs- 
rza okrzyków ze zdmwych piersi1 żołnierskich na cześć'

Sr. %

fika. Silne #<ce efewy- 
chają. go chłopcy, bo

з®&. Woda». bt$e w sfe*ąpy fcw 
tają kapitana i unoszą w górę. 
strnewy, ale ludzki i rozumny.

A petem serya owacyi dfa innych. Niech żyje por. 
Мш^ка, Hackcł, Zatlekal, Rodsenek, Lipiński, WiSnfow- 
ski; itdi 5 krzepkie dłonie wyrzucają wiwatewasiycb 
w ®lrę. . Kom. batal. tfziękuie Ржиші. , Niech żyją 
Polki0 grzmi „morewo*. PrśemaWia paei Nowidta i кой 
czy: «Niech ^?je żołnierz Polski!6 Rozlega się: „Nie 
damy ziemi", a potem, .choć burza troczy w koło nas".

POGRZEB.
' ' . tw4w. 2S. grtoitiła:

neroeay ds*hW ał,- f  kW$efo-się głosi: „Pokój 
- Ш-щут dobrej wofifa Deszcz pada, zmieszany z płata- 
! (B« Smegti. Przed szpitalem garniEefiewym, poprzez ul. 
Łycmkbwską, aż do pl. Mareckiego, tysiączne titony. 
Na twarzach żal, smutek. W frieto «czach łzy. Wreszcie... 
Zegar uderzył godzinę 11-ta, 'Rogległy się przejmujące 
tony rrtarszu żałobnego. Zakólysiap się fala głów. Zwol- 
m, krek za krokiem, często .przystając, tłum rusza w ul 

i Łyczakowskiej.
.Na jego czek: orkiestra кЫеШгзу. Za oią „Soki!

A potem palacze. \varexta?ówcy, konduktorzy Ы>- 
ite^ows, urzędnicy, Dalej: tramwajarze. Cechy z chorą- 
jgwismi. Zakspy i kler. przed każdem stowarzyszeniem 
delegaci meeą wieńce, lapisy rMne: „Pomordowanym 

% ofiarwn*. „Przyjaciele kdledzai1. ł tym podobne. №e 
j!»jak kwreda. Jest go tn ryle. jakoby nie płaty śniegu 
padały , i sie zima królowała, lecz v/?osna, maj kwtetnem 
fiśdem. czeremchy białej sttoiły św iat’

, - Wzdłuż obu'- chodników gęsty szpaler. Cisza i mil­
czenie Wśród oczekujących..

Nagle szmer jakoWyś niby żałosny po­
dmuch wichru.

Ukazał się pierwszy karawan. Wiózł zwłoki Metniego 
chłopaka. Za trumną— rodzina. A trumna w kwiatach... 
Płacz się rozległ wśród pubłic&noSd.

Za pierwszym, drugi, trzeci. i  następne. Dziewięć 
karawanów — dziewięć ofiar. Drogiemu towarzyszy asy­
sta żołnierska: kompania honorowa Legionistów." Albo­
wiem : odprowadzają swego druha. Już nie płacz, tylko 
szloch, gtośny, samiętny, rozpaczliwy wybuchnął wpo­
śród kobiet... Przecie widzą: td oto matka, mąc z a 
zwłokami dziecka, pada zemdloną i tarza się w kałuży 
ulicznej. Tu dzieci małe odprowadzają ojca, milcząc i nie 
pojmując wypadku.

Brzmią majestatyczne dźwięki orkiestry, ponurem 
echem odbija się śpiewana modlitwa kleru. • i' -'

Za ostatnią trumną dygńtarsę: członkowie Komi­
tety Rządzącego, przedstawiciele i radni" miasta, грфгё- 

Kómendy wojskowej. A pprnfch ~  tłumy, 
tysfączae tłumy. • • v :

i kogoż chowają? Skąd: ta okazałość, owo kwie­
cie, dygnitarze i masa ludzka? Zali wieszcz fub wódz 
narody zginął? Człek zaęłeiżeny. «iezwyt-le, chluba 
i dumą społeczcfłsroą ? Nie. Robotników grzebią, kole­
jarzy iwwskiclt, a pomiędzy nimi — .dziecko oraz żoł­
nierzyka. Wyhnłfi Щ  do - wsi. pó. żywność i ćMiftką. 
A znaleźli — Śmierć,- straszną, .n$ęcze"69ką. Zato, fee Ich 
koledzy zawodowi brdmlś Lwowa; ża te, źe, wie,rżąc 
w fudskie mrynkty.. żołdaków, poszli ku nim bez broni.

Więc pogrzeb tes — to prettet zdeptaees» desiejeb- 
stwa iadsklees- йггук ©serwuj* z;pdwesfu zbrodni, na której 
wspomnienie krew Sdna się w żyłach. ,

Ofiary pochowano na cmentarzu janowskim. Nad 
tćb róogiłą pfzcmów* łm Skarbek timieoiem T. K. R. 
Pogrzeb odbył się na koszt miast#. Trumny dębowe i 
krzyże wykonali koledzy po mordo wabych w "Ырztatie 
kolejowyitt.

Posłedzenir; Kemisyi Rządzącej edbedżte
we __Lw*to w dniach, 4 j 5. stycznia. Po z»* 
twierdziiiim-siatath кевіізуі pr$$ei rząd mąr* 
szewski, uastąpi tłkoBitytoewaiiie się, wybdf 
komisarza rządowego, który, pe • zitwierdżeaie 
przez Naczelnika paóstwa, obejmie rządy w Ge- 
Hes?i, .«a. Śludky. Orawie i Spiła. .

Zweyfcawd szynków, W myśl rózśtrzygnięda D_ 
W.. P. vn,a Galicyę wschodnią Kwa.?emiśtrzestwa,_ Ko-" 
гое«4а. miasta" wydała .zarządzenie, żeby w całem mięsę|e 
począwszy „ód..data dzisiejszego.aż do dnia odwdłat#,, 
#8zy8tM»' $іу ш  były >8BŚB'ięte И  g*ds. 6 wfeeztr- i# *. 
& rąee. Ш ' stosujący się: do pewyżsfceg© roeporządstopfe 
podasmiięci zóstahą do" najsurowszej odpowiedzittihoźci

tiliwieszezesłe w sprawie uwwe, zawertyeh źbyłww 
w 1 *8m  гкі wejsteweaa a«6tryaekh$»l.

■l.-.Wzyyya się wszystkie, osoby, które zawarły z by* 
*emi włtidzdń?) wojskowenri austryadtiemi umowy o. wy:- 
kofianię- zamówień lub świadczęó, względnie pobrały;, na 
na kt: )-аСі)илек .кіііегкі w gotówto lub" vv surowcach, 
8źt%y w terminie do $S. stycznia I9ł9 zgłosiły się z д а  
wedarftt 'óeńóśnydt omów df» lrmindatury_ p.-.D* 
W. P; we. Lwowie przy. ul. Ochro tłok 4. WsićKde zata* 
jeaie‘lyb^żtihieiibsnie: zgtoszenia,?<nrane będzie. we«e
pfzepisów ^faw.'..waiiem?ęgo, _• - -iі-ѵ-

h?#cz.etóe Dowództwo Wojsk Połsktdi .na Gał. а-'б.-.п. 
podaje do’№hlfc.wj wiadomości, iż wsżełUie kontrakt 
najmu i diteSawy,.'zawarte przez byłe władze -. wo|B% 
austryacktcił- w całym obszarze Gałicyi ^schodni^, tłię 
wiążą. Skarba wojskowego polskiego, o ile m.e zostaną 
wyraźnie ,и^^аяе,.Ьгхег; polską władze wojskową. -Osoby 
podnosząćc pretenśye ’ z odnośHycft kontraktów, йОтк- 
ny je -,ffry.cLdioź.ye najdalej do 15. stycznia 1919 Inten- 
daturgę Nacżcl. ‘Dew." Wojsk Polskich ul.. Ochronek 4.

. KwateraSst#* atwa *. 6. W. f .
Keettid» rezerwy efieerskNij ogłasza.  ̂że wszelkie 

legitymaćyó ptżez. nią wydane tracą r«  wźaeśś z dałem 
31.■ sredela 19$.8. Oficerowie, do R e i of. naieżący, njają 
swoje łegi'tyinaęyi,w ciągu dnia 2it. gtucima 1918 de .prze* 
dłużenia podać

Pobory1-będą-wypłacone w dniu I. stycznia !919/je- 
dynie óa".fidwc».\w?g?- sprołongowarre łegityraacyę. .

i®łtłerz|.-".eześke-dłewaeeyt x$raeąjąc>: z^niewoliZ-zgłO/- 
szą się w 1саясе1агз:і: Lwów, janowska 54, które ‘tęe 
óiieślę .
, Nasz ауіаѴвШиііа pisze: Czy Obywątei'RedakW 
wie coś o Świętach ? 'Bo ia e nich’ pojęcia nie hfam. 
W .tem 4kwi-.ałó/. że .nie. znam się г paskarzami, M  віе 
.rąsm-przyjsciół wpośród rzeźnikew, piekarzy i td. Oby- 
watel6i 4^v;#;ktęrze i  Zawróćmy. A||żaj«у - га aowyńą 
rządem, 'Któryby:b>"ł cesarski, albo Kró ewski. Ten. bo­
wiem 'zaprowadzi' b d  w Pełsće. I' Uto wie, żali "nie bę ­
dzie jafc га -Ш  а Sasa: ,jedz, pij i popuszczaj Ш ! 4 
A my podporami tego rządu... Jakie to piękne. Jedz, 
pij!,,. A ją, doprawdy, mato jadłem,, a niczego щ  рй- 
łem. Z.aimkhi<^ó rostauracye, zakazano sprzedaży alko­
holu." Czy yz.tem jest seas-? Święta bez wódki, bę# 
pogotowia ratbfłKowegó.? 1, powie®, Redakterze, żó 
ginie РеІйІгаУ,:: Tnn^cyj.ną.gościehoić_Syabli Wzięli. :N-ikt 
ósme ha.-r$’sjętA.-.R$e" zaprosił, "fed. • moi znajomi Ш  pyt 
sprawiali, а ЖіпГ paskarze nie są, ffiestetyi !#Ш«6 
enajoeiymi.. Szkoda. Be u nich i cisto i dusżaby się 
pokrzepiły.''1'

Srnutńe mi" zeszły dni świąteczne. W dodatku s$a:- 
ruga bułata;i беаМШ się po mieSęife niczemnarodów*- 
demokrsCya. A czy Obywatel. Redaktor czy tał,,Słowo*? 
Powiada ;0’Щ 4̂  ręce-ma cz\ ste. Nic dziwnego: W .Rer 

rtie-.b akowało mydła...
■J' ę" :Ы’е.лкйіпбі8аек zapowiadała na święta aAtro 

czecie U k iść ó w ,4» L*owa. Obecnie termin ten przei- 
supęha o* ruskie Boże narodzenie. Myślę, że i o» -za  
wczesny: Lepiej r|,i??cze?dwać ich m  >r»ski nowy tok*i 
có już się siał przysłowieih. . . .

"Tafei RedQktęir|e. Adwent się. <6ia nas ako^eył' 
a„.wie,Ski f©st iuż-ziczął. Trochę wcześniej niż* 9 *;y- 
kto..‘ Zdaje'mf ślę,'^że rozpocznę działać.. w р8йкйг> 
ś<wte. Ijpiaczej ufijrę z głodu. Cześcy Redaktorze!
. :S»śKiejz w .«tiaiłferaeh ie fai»rzy. SSęit Pedkowka da  ̂

tv • przechowanie p. i Matkowskiemu ząm, jprzy uL św.ZoE 
4o ; ЬиШ: żółtym -safianowych,. 3 p..>«6fłćów męskich 
i około "Ź9 stop różnej skóry na  Ш ііс Щ  ab»-ukraifty. 
nłe... >BfcoftfiSkQwajL'i. . . . . .

TytodsaSłem '2Lv listopada 'z ja i<  u p. AT niejaki
Wamber .ь<ЗіЫы«,‘ѵ rodem -: z  Wiedmai; w tęwarsystomK, 4 
innych mu podobnych, ale w maneiuyaęh żołnierzy za- 
brali cały depo#t. Łączna szkoda p. Pgdkówki хѵупові 
około 7Щ  ІѴ wamber. aresztowany^, mini^czył się, źe 
pic z.tego 'flię:, postał ;> kupił tylko Ьціу za 400 K., ale 
je odsptóędai jakiepuS porocznikowi. Aby mógł przy> 
pofftnieć sobie Ш рдШ вѵі, przeto gó ..przymknięto № 
Jachów icfaT ' - ч . ■.

V H A D E S Ł A H E .  V
Zpfelatf teiaK#5 Hfe#tystycz«y

І
wykeuywa • wszelkie сгуяйф й  ѵкуй^іуойт: wedle Hajeew- 

szych syhiemów і* 1 . Ж;бэ$>с>-»гзсх11е.еб. 3 ,

W i n y  Z
Lwów, 27 grudni*.

Od Wydawnictwa.
Pow etanie , Ludowego Tow arzystw a - Wytta- 

Wttiezęgo61., a następtiie „Dziennika Lwdowog®- 
zawdzięczać, należy ogrom nem u, z a in te re s o ^ n iu  
i otipfncrści ogółu, rob.elnibów iwowigkieb. a 
szczegół віе {tadnieść m.tośiiny . udział w tej . orga­
nizacyjnej pracy tew. &6!<;jsrz§ i tow. druftar- 
sRicft. Ale a a  tem  praca nie, skończona. Teraz 
trzeba żąd ać  pisma we wez^stfełch trafikach, 
haedamiseh i restauracjach domagać się go od 
sprzedaj^cyeh  dzietmihi, eh iopcóa . Musimy pis- 
tttem opatiować całe m iąsto, 1 bo wtedy dop ero 
stawie wie ono tym  potężnym narzędziem walki 
i"- spełni pók-ładawc w nim  -«adzieje.f

V DB0BNE OGŁOSZENIA.
. іау .ш »  mji. i ' " ' " ■■■■'■■" ...... .;■■! " ■■■■ . .,

-Kelp»rt»r»w T kełperterkł- oraz ,etibipeew' do spreed#^-
gaact -prąyjiptę- Ą^yljifetracya' -ОгіепЙПЬй Ltidewepó41 Wó 
t.we^e,. • «I-.- SjykstoAa 21, II. p. . ,

Słaiąeee» lob dochodzącą pbsłaga^kfi pre>1rote Ad* 
Wipistracyb' .Dżiennika .Ludowego3 лѵ'с f,wowłc,' ni. Syfei
stpska 2L"it:CpL'',' - . ,

Zast. natto, red,., i . redaktor edpowtedzfatąy; I»« Ssetyrili. ^reitfeiB jr tó ra  Goidmapa we Lwowie, Syksttiska T9.'


